Sprawozdanie z warsztatów

„Obrzędy i obyczaje w polsko-niemieckiej wymianie młodzieży”

Karpacz 25 – 29 lipca 2018

Bardzo często wydaje nam się, że o ślubach wiemy wszystko, albo prawie wszystko. Warsztaty w Karpaczu pokazały, iż nie do końca jest to zgodne z prawdą. Natomiast zaangażowanie polsko-niemiecko-ukraińskiej grupy w chęć poznania tradycji i zwyczajów ślubnych było imponujące, i przyniosło bardzo pozytywne efekty. 


Pierwszego dnia uczestnicy warsztatów zostali zapoznani z historią obrzędów ślubnych i zaręczyn na przestrzeni wieków, począwszy od czasów pogańskich po współczesność. Okazało się, że wiele elementów „ z dawnych czasów” przetrwało do dziś. Jednym z tych elementów był – jest WIANEK. 


Wianek odgrywał ważną rolę w kulturach europejskich.  Samotne dziewczęta puszczały wianki na wodę, które następnie wyławiali chłopcy, wybierając sobie partnerki życiowe. Nieodgadnioną tajemnicą  pozostanie to, skąd chłopcy wiedzieli, który wianek złapać. 


Uczestnicy warsztatów zostali podzieleni na cztery grupy, którym zostały przydzielone różne zadania. Jednym z nich były oświadczyny, następnie wykonanie wianków i puszczenie ich na wodę. Wszystko to przy akompaniamencie pieśni 

„  Koło Jana”. Jest to stara pieśń obrzędowa, którą śpiewano  właśnie w noc św. Jana. Każdy kraj, każda kultura miała  swoje pieśni rytualne i kilku z nich można było wysłuchać w czasie warsztatów. Jednocześnie wszyscy uczyli się „ śpiewów”

 nawiązujących do obrządków ślubnych. Utwory te w przekazie nawiązywały do kontaktów damsko-męskich, ukazanych w stylistyce ludowo-poetyckiej. Stylistyka ta  ma także znaczenie dla dzisiejszych pokoleń, gdyż coraz częściej używa się języka wulgarnego i prostackiego zapominając o dobrych, kulturalnych i subtelnych wzorcach. Pieśni takie,  jak „ Matulu moja” czy „ Kukułeczka” pokazują, że bezpośredniość czy dosłowność  nie zawsze przynoszą pożądane efekty, natomiast tajemniczość czy umiejętność dobierania porównań, jak najbardziej TAK.


Prelegenci zaprezentowali wzory wianków jakie robi się w Kroczycach. Przywieźli także elementy pomocne przy „ produkcji” wianków. Jednym z efektów tych działań było to, iż uczestniczki warsztatów przez kilka dni nie chciały zdejmować wianków z głowy. Natomiast te wianki, które zostały wykonane na miejscu,  pewnego pięknego wieczoru zostały puszczone na rzekę przepływającą obok naszego pensjonatu. Mężczyźni z ukraińskiej grupy z heroicznym wręcz wysiłkiem łowili wianki poniżej. Nie wiadomo czy kierowała nimi dbałość o ekologię czy determinacja w poszukiwaniu potencjalnych  partnerek życiowych.

Kolejny dzień to dzień głównych uroczystości. Basia Czajkowska przybliżyła historię wesel i ślubów. Historie te zostały zebrane podczas wcześniejszego wywiadu z panią Genowefą Welon z Kroczyc. 


Jeżeli  wydaje nam się, że dzisiejsze wesela  są huczne  to po opowieściach historycznych można było diametralnie zmienić zdanie. 

Jednym z elementów uroczystości weselnych były przyśpiewki. 

Grupy miały za zadanie przygotować przyśpiewki na uroczystość weselną, która miała odbyć się wieczorem. Jako wyznacznik posłużył tekst „ Szła teściowa przez las pogryzły ją żmije, żmije wyzdychały a teściowa żyje”. Trudnością było przekazanie tej informacji grupie niemieckiej gdzie nie ma tak bogatej tradycji weselnej, ale karkołomne tłumaczenie jednego z prelegentów natchnęło gości zza a Odry do działań. 


Po południu wszyscy ubrani odświętnie spotkaliśmy  się na deptaku w Karpaczu, gdzie korowodem mieliśmy się udać do pobliskiego kościoła. Przeszkodził nam       w tym deszcz, ale tylko na chwilkę. Okazało się, że w pobliskiej restauracji przebywali akurat muzycy. Przez jedną z uczestniczek zajęć zostali oni  zaproszeni do współpracy. Zaśpiewaliśmy więc w towarzystwie kapeli pieśń   Koło Jana a także Mariankę, którą śpiewa się na zmianę pogody. Pogoda się rzeczywiście zmieniła – zaczęło padać jeszcze bardziej. W kościele – jako, że jeden z prelegentów jest ( m.in.) organistą, została opisana ceremonia zaślubin. Zostały wykonane pieśni sakralne przez „Tymczasowy międzynarodowy chór warsztatowy” a także przez Leopolda Stawarza ( śpiew) i Barbarę Czajkowską ( akompaniament). Na koniec wszyscy 

w  takt Marsza Weselnego Mendelssohna wyszli z kościoła. 


Wieczorem odbyła się zabawa weselna, która przebiegała w  nieco skróconej formie. Zachowane zostały jednak elementy takie jak „ oczepiny”. Wesele odbyło się              z kapelą weselną na żywo. Było to duże zaskoczenie dla uczestników, gdyż okazało się, iż kapelę tę wcześniej spotkaliśmy na deptaku. Niech pozostanie słodką tajemnicą, skąd się wzięli tu czy tam, najważniejsze, że wesele odbyło się                  z wszelkimi ważnymi elementami. Były przyśpiewki polskie, niemieckie i ukraińskie. I tańce i hulańce.
„I ja tam byłem, miód i wino piłem, po brodzie ściekało  ustach nic  nie zostało”. Nie odnotowano przekazów o nocy poślubnej.  Być może, być może, efekty poznamy na kolejnych warsztatach.
Leopold Stawarz
